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Z SEJMU. 


Dyskusya budżetowa. 

Jak twykle z końcem aesyi sejmowej, rozpo- 
częły się obrady nad budżetem krajowym. Preli- 
minare Wydziała krajowego watawiał wydatki 
w aumie 40,584.249 koron, dochody własne 
20,683.215 kor., dochody x dodatków do poda- 
tków 16,294.069 koron, czyli razem dochody 
36,977.984 kor. Pozostaje przeto niedobór w kwo- 
cie 3,806.8965 kor., którego pokrycie Wydział 
kraj. proponuje za pomocą pożyczki 4 pre. zwro- 
tnej ] stycznła 1811, szereg posłów zań wolałby 
niedobór pokryć nowam podwyższeniem dodatków 
do podatków. 

Jak zawsze w ciągu rozpraw nad budżetem 
wywiązała się ogólna dyskuaya polityczna, w któ- 
rej między innemi przemawiali dr. Leo, (nawo- 
łując Sejm aby wezwał rząd do regulaeyi finan- 
sów krajowych). Znamienne przemowy wygłosili 
dalej p. Stapińaki który oświadczył, że lu- 
dnońć polska pragnie zgodnego współżycia z Ru- 
sinami i nie może inaczej swojej doli pojmować 
jak tylko jako związaną z dolą lundu ruskiego. 
Ale jeżeli Rusini wypowiadają walkę Polakom, 
to mnszą być przygotowani na to, że całe społe- 
czehstwo polskie będzie się solidarnie broniło. 
Stronnictwa ludowe, jako stronnictwo narodo- 
we zawsze przy tej solidarności atać będzie. 
(Brawa). 

Pos. Loewenstein podnosi, że kwastya 
żydowska, którą obszernie omówi, przedstawia 
niebezpieczeństwo społeczne, polityczne i narodo- 
we. Wszelkie ustawy wydane w ostatnich cza- 
mach, nawet najlepsze t najszlachetniejsze, mają 
to do siebie, że utrudniają t utrudniały warnnki 
bytu szerokich mas ludności żydowskiej Mowca 
rostacza Obraz strasznej nędzy ludności żydow- 
akiej po małych miasteczkach. Mowcea zgłasza re- 
solocyę : 

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
przystąpił niezwłocznie do zbadania prey- 
eryn zubożenia szerzącego się wśród ladno- 
ści żydowskiej kraju i na najbliższej sesyi 
przedłożył wyniki swoich badań, a zarazem, 
aby w porosumienin z rządem przedłożył 
Sejmowi wnioski w sprawie podniesienia za- 
robkowości ludności żydowskiej i niesienia 
pomocy dotkniętym nędzą*. 

Wreszcie przemawiał namiestnik hr. Potocki, 
który omawiał sprawę ruską i zbijsł skargi Ru- 
ainów. 

Co do strajków rolnych, to namiestnik ramma- 
ees, że zarówno ustawa jak i nauka odróżnia zo- 
pełnie strajki rolne od przemysłowych. Strajk 
rolny bowiem powoduje stratę pracy i nakłada 
całego roku, a przedmiotem, który się traci, jest 
nieodzowny dla każdego artyknł żywności; nadto 
strajk rolny bes terroru udać się nie może. To 
też władze rozwinęły całą czujność, aby zapo- 


ży wieczny tułacz 


według Eugmiusza Yus 
opracowali Walery Tamicki. 


Ciąg dalszy. 

Ta modliły się klęczące kobiety ; inne sakry- 
wały sobie oczy rękami, aby nie widzieć abliża- 
jącej się okropnej Śmierci; młoda matka, blada 
jak trap, przyciskając do łona małe dziecię, bie- 
gała od jednego do drugiego majtka, wzywając 
ratunkn, ofarnjąc temu, ktoby się podjął ocalić 
jej syna, worek pełen mota i klejnotów. 

Ten krzyk, ten przestrach, te łey, dziwną 
przedstawiały sprzeczność z pozępnem, milczącem 
zachowaniem się marynarzy. Przewidując okro- 
pny, a nieuchronny koniec tak groźnego niebes- 
nieczeństwa, jedni zrzncali z siebie część odzieży, 
gotując Bię na chwilę, w której próbować będą 
ostatnich Bił dla wydarcia życia wściekłości roz- 
hukanych bałwanów; iani, straciwszy wszelką na- 


biedz zaburzeniom. Wojsko £ żandarmeryę wyala- 
no rzeczywiście, ale tylko pe to, aby chroniły 
chętnyeh do pracy. — Sądzę — mówił namiest- 
nik — że władze berpieczeństwa i wojsko speł- 
nily swój obowiązek | sawaze też w przyszłości 
będą gotowe swój obowiązek spełnić, czy to bę- 
dzie potrzeba bronić chętnych do pracy, ozy też, 
jak to nieraz się już zdarzyło, przyjdzie bronić 
agitatorów socyalistycznych, na których chciano 
na wiecu napadać, esy też jak to było pewnego 
dnia bronić studentów ruskich, którzy po przed- 
atawieniu w sali „Jad Charusim* sam! prosi- 
Ji o opiekę policy, którą im rzeczywiście dano. 
(Brawo). 

Natniestnik nie może też pozostawić bez od- 
powiedzi jednego odezwania się posła Korola, 
który rzucił groźbę, mówiąc, że jeżeli przy nad- 
chodzących wyborach żydzi nie będą głosowali 
tak, jak tego Rasini sobie życzą, to nastąpi boj- 
kot. (X. Bohaczewski: Bojkot karczem). Tak, boj- 
Lot karczem. Gdyby takie powiedzenie padło 
gdzieindziej, szczególnie przy nowej ustawie o 
czystości wyborów, nie należałoby się dziwić, że 
władze nie mogłyby nie reagować. 

Namiestnik nie dziwi się pewnemu rozdrażnie- 
niu, które czuć było we wszystkich dzisiejszych 
przemówieniach. Przeszliśmy przez walkę wszyst- 
kich narodów podezaa narodzin ordynacyi wybor- 
czej. Każdy naród chciał sobie zapewnić jak naj- 
więkazy wpływ 1 z tej, do pewnego stopnia okre- 
ślonej liczby mandatów, jak najwięcej nzyskać. 
Wobec narzekań Rusinów na ciężkie pokrzywdze- 
nia, mowca wskasuje, że i Polacy nie dostali ta- 
kiej liczby mandatów, jaka według stanu, albo 
liczby ludności im się należała. 


Losy rozstrzelanego. 


Niezwykły wypadek z praktyki sądów wojen- 
nych polowych opisują dzienniki rosyjskie. 

Podczas działalności wypraw karnych w roku 
1906 w powiecie wesenberakim, w liczbie wielu 
innych za bnntownicze zapatrywania i za agitacyę 
został rozstrzelany niejaki Antoni Lost. 

Rodzina odnalazła Lusta w stosie trupów. Nad- 
spodziewanie, jak się okazało, Lust był żywy i tyl- 
ko raniony w piersi na wylot. 

Rodzina odesłała rannego do Rewla t nmie- 
ściła na kuracyi w lecznicy dra Greifentagena. 

Gdy Lust miał się jaż nieco lepiej, opowie- 
dział o swem szczęścia drowi Grelfentagenowi, 
doktór zaś urzędownie o pacyencie swym zawia- 
domił policyę. 

W rezultacie, kiedy Antoni Lust przyszedł ru- 
pełnie da zdrowia, aresztowano go i osadzono w 
więzieniu w Rewlu. 

Nieszezęśliwy pisał prośby i do sędziego śled- 
tzego i do prokuratora. 

— Byłem Już rozatrzelany — mówi Lust — 


d 


ję, pogardzali śmiercią s ieką obojętnością. 

Tu i ówdzie czułe lab straszne sceny przed- 
atawiały się, jeżeli tak rzec mekna, na tle smutnej, 
głuchej rozpaczy. 


Młodzleniec, lat około ośmnastu ezy dwudzie- | 


atm, s ezarnem| na głowie włosami, śniadej cery, 
rysów twarzy nad podziw regularnych, rzadkiej 
piękności, przypatrywał się tej zguhnej, przera- 
żającej scenie, z owym amętnym spokojem, Ewy- 
kiym nu tych, którzy często już walczyli e wiel- 
kiemi niehezpieczeństwami; obwinąwszy się w 
płaszcz, oparłazy się plecami o parapet, stał spo- 
kojnie. Wtem nagle owa matka, która napróżno, 
z dziecięclem w jednem ręku, a s workiem złota 
w drugiem, żebrała litości u wazystkich majtków, 
spostrzegła młodzieńca śniadej cery, do nóg mu 
się rsneca, podaje mu dziecię i błaga w okropnej 
rozpaczy. Młodzieniec wziął dziecię na ręce, smę- 
tnie kiwnął głową, pokazując matce rorhukane 
fale, ruchem pełnym wyrazn: zdawało się, iż oble- 
cywał jej, że je ocali... 

Wtedy młoda matka, uniesiona nadzieją, łzami 
poczęła obłewać ręce młodzieńca. 


Nieco dalej inny podróżny z okrętn Black- 


r 


| 


Własne dziecko wllkom na pożarcle. (i artykolik na str. 3). 


odniosłem najanrowszą karę, puśćcież mnie na 
wolność 

Obecnie, nie mogąc się doczekać spełnienia 
prośby, Lust wrócił się do ministra sprawiedli- 


wości. 
Gorzkie żale. 


( Wielkopostne obrazki). 

Nietylko w kościołach katolickich słyszy się 
teras żałosne melodye gorzkich żalów. Słyszymy 
gorskie żale na każdym kroku prawie, odbijają się 
nam one o uszy na licy, w kawiarni i w domu. 
"Trudno, takle widać czasy nastały, że albo ludzi- 
ska kpią xe wszystkiego i ze wszystkiego robią 
„szopkę*, alba też znowu nucą „gorzkie żale” 
tak, że melodye tych żalów przenikają cały ogół. 
Słyszałem więc i ja niejednokrotnie skargi i żale, 


Fayle wydawał sią ożywiony najczynniejszem mi- 
łosierdziem. 
Najwięcej dwadzieścia pięć lat wieku liczyć 


| mu było można: dłagie, jasne, w loki układające 


się włosy, powiewały okoła anielskiej jego twarzy. 

Miał na sobie czarną sutannę i kołnierz z bia- 
łemi wypustkami. Zatrzymając się przy tych, któ- 
rych największa ogarniała rozpacz, chodząc od je- 
dnych do drugich, głosił pobożne ałowa wiary lub 
zdania się na wolę Bożą; słysząc go pocieszają- 
cego jednych, zachęcającego drugich słowami peł- 
nemi namaszczenia, czułości i niewymownej mito- 
éei, rzekłbyś, że mu żadne nie zagraża niebez- 
pieczeństwo, lub że wcale jest na nie obojętnym. 

W jego miłej, pięknej twarzy czytać było mo- 
żna stałą, świętą odwagę, religijne oderwanie sią 
od wszelkiej ziemskiej myśli, co chwila podnosił 
wielkie, niebieskie, jaśniejące wdzięcznością, mi- 
łaścią i spokojem oczy, jakby dla podziękowania 
Bogu, że go poddał owej strasznej próbie, w któ- 
rej człowiek pełen odwagi poświęcić się może dla 
swych braci i jeżeli nie ocalić ich, to przynajmniej 
umrzeć e nimi, niebo im pokazując... Rzec mo- 
żnaby, że to był anioł, przez Stwórcę zesłany, 
aby osłodzić nieodzowne ciosy przeznaczenia. 


| która, jak się później przekonałem, tętnią prawie 
w całym przeracnym grodzie Krakusa. Opowiem 
je więc, jedne po drogich. 
Przy bombce pilznera. 

W sali restanracyjnej u Knesmierczyka pełno 
było, jak zawsze wieczorem. Wśród gości pres. 
ważały „figury“ wielkie, dostojne osoby rajców 
miasta i rozmaitych matodorów, dsierkących po- 
łatany ster nawy, noszącej nazwę: „Gmina Kra- 
ków". Gwarno było i wesoło przy stolikach, boć 
to wszystko osoby „polityczne“, polityka wiae 
byta przędzą rozmów, z mniejszym lub większyna 
temperamentem prowadzonych. 

Przysiadłem się du stolika, w rogu sali stoją. 
cego. Przy bombie pilznera siedział tam atarazy 
jegomość, z dużą głową, którą nie od parady no- 
sił na karku. Skąd go anałem jaś, zagadnąłom 
BRAK a n pore yina aaan lubi, więc ros- 
adat się na dobre. I wypowiedsiał m 

kie A; a "mj ae gują 


Pałac taurydzki — 
gmach posładzeń Damy. 
(Jak z Petersburga tele- 
grafoją, zarządzono pro- 
wigoryezne pokrycia po- 
krycia powały sali obrad 
płótnam taglowem, aby 
nie tracić zbyt wiele cza- 
ma na rekonatrakeye ga- 
walonego dachu i Dumie 
umożliwić odbywania p 
medzeń), 


Lecz otóż jak dziwna sprzeczność | nieopodal 
od tego młodzieńca, pięknego jak anioł, widać 
było człowieka, podobnego do stego dacha. 


W śmiałej postawie na odłamka praodkoweg a 
Za RK się szczątków wiąsań lin, ezło- 
wiek ten £ pogardą spoglądał na przerażająe. 
pokładzie wrzawę. jez 5 

Złowroga, deika radość malowała się na jega 
brudno-żółtem czole, na czole koloru, właściwego 
lndzlom, urodzonym s białego i krealki; pray- 
odziany tylko w bieliznę, na szyi miał uwiązaną 
na sznnrku puśskę blaszaną, jak mniemać należy 
a papierami. 


Im bardziej wzmagało się niebezpieczehatw 
im bardziej xagrożony był trzymaaztowy okret 
wpadnięciem na rafę, lub spotkaniem się aparo- 
wym statkiem, w którego kierunku szybko nię 
zbliżał, tem więkazemi uniesieniami okazywał IWĄ 
piekielną radość ów zwłowrogi podróżny. Zdawa- 
ło się, że przes dsiką niecierpliwość chca przy- 
spieszyć nastąpić mające dzieło sniszczenia. 


Dałasy ciąg nastąpi. 


Wina naturalne Dr. NIEĆ i SPÓŁKA Kraków, Rynek główny Nr. 25. 


Sprzedaż hurtowna i detaliczna od 40 ct. za litr. 
Transito 10 ct. na litrze taniej. 


Cenniki gratis i franko. 


kań adu 


— At, esasy, dobrodrieju, nastały, ża niech 
teh licha! 

— No, cóż takiego? 

— Amo, łaskawco, widziałeś kiedy takie bi- 
storye w Krakowie, żebyśmy przez plęć miesięcy 
mieli śnieg | prawdziwą zimę? Co? Ja przecie 
nie wczoraj na Świat przyszedłem i niby nies je- 
dnego kufa piwo piłem, ale takiego paskudztwa, 
jak tej simy, to nie pamiętam. Wie pan, czasem 
mi przychodzi na myśl, że Pan Bóg chyba chciał 
nam odrasu dwie simy zrobić i dlatego tak śnie- 
giem ciągle syple. Może na dragi rok zimy wea- 
le mieć nie będsiemy. b 

— A mota — adparłem, śmiejąc silę. — Bo 
też rzeczywiście ta zima co do długości i tego- 
ści i obfitości Śniegu faktycznie za dwie starczy 

— A widzi dobrodziej, i jak się tn człowiek 
niema słościć! Ja niby katolik jestem, a już mnie 
to sgniewało. Dawniej, w innych latach, to ezło- 
wiek nie cznł nawet simy, bo poszedł do Ku- 
eamierczyka, wypił bombę jednę, drugą, trzecią, 
piątą, taj i czas zeszedł. 

— No, a delá? 

— Dzlś nie mogę wypić jeno dwie, bo pienią- 
dse węgle nujadły. A! Już mi się to wszystko 
anudziło. 

— Za to teras skład miejski ma podobno aż 
za duto węgla 

— A pewnie. Zawsze na lato się magistrat 
o węgiel postara. 

Poczclwy starowina łyknął piwa, 
chwilę, poczem saceeął: 

— Albo i z tem mięsem, mój panie. Zaczęli 
przed B miesiącami burdę, jedno poaledzenie Ra- 
dy poświęcono temu przedmiotowi, potem oddano 
sprawę komisyt drożyśnianej, która ją konserwuje 
do delá dnia; mięso idzie w górą co miesiąc, a 
komisya jeszcze się nawet nie zebrała na naradę 

— No tak, teraz wielki poat... 

— Właśnie to. Prawdopodobnie arcykatolicka 
komisya drożyśniana dlatego się nie zbiera, ażeby 
amnaić Krakowian do postu w wielki post. A my 
już przecie od rokn od mięsa prawie pościmy. 

Znowu poczeiwine łyknął piwa, poczem obtarł 
wąsy i mówi: 

— Albo widział kto, żeby przed wyborami był 
w Krakowie taki spokój? No bo przecie za pół- 
tora miesiąca, cay xa dwa, będą wybory, a my 
jeszene o kandydatach nie wiemy. Socyaliści ogła- 
silt awoich przed świętami, ale to niby międzyna- 
rodowóy, to oal pnata nie uznają. Ale konserwa 
1 demokraty to zdaje się poszczą „do wyborów“ 
1 pewnie dopiero po świętach odkryją przyłbice 
awoich Staniazewskich i Petelenzów. No i nawet 


umilkł na 


niema ca czytać, ba na seryo to wiemy w Krako- | 


wia tylke o nocyalistach. 

— Swoją drogą, że driwną się masi wydać ta 
cisną, takich stronnictw. Może pan ma racyę, że 
on! posacaą do wyborów i dopiero po świętach wy- 
stapia otwarcia. 

Kto wie, a może będą czekać do Zielonych 
na Zesłanie Ducha świętego, 

oto oswałem się, szczerze rosweselo- 
ny. Szkoda, że nie miałem czaso dłużej s pocsci- 
wym jegomościem posostać | pogadać, ule że mu- 
malem wyjść, więc pożegnałam go, unosząc w du- 
my gorskie tale, jakie przedemną rozannwał 


Na świnski etat. 

Ale nietylko krakowskie mieszeznchy rosżaliły 
aly w tym wielkim poście. Zaszedłem wczoraj do 
jednej z maleńkich kawiarni, w których swykle 
w piątek gromadzą się wieśniacy, przybywający 
Ba targ. Poprosiłem sympatyczną gosposię, już 
trochę w leciech podeszłą, o czarną „saliwaną” f 
siadłem prey stolika, prey którym siedziało trzy 
tęgie baby w kraśnych chustiłach i dwóch chła- 
pów, snezerych krakasów. Musiałem się do nich 
praysiąść, bo miejsca prawie nie było w kawiarni. 

Towarzystwo, w jakiem się znalazłem, wlodło 
okywioną rozmowę r 


Smig 


— Wicie, kumosko — powiada tęgi chtop z za- 
wiesistym wąsem, jak sum — adyć mie to w tyn 
póst dostało atrańnie. 

— Oj, Boże, taki gospodorz i jesce sie skarzy 

— Kumosko, kiej nie wicie, to nie godojcie. 
Bo wyśta bodaj mleko mieli w chołpie, a u nos 
te i tego nima. 

— Przecie mocie trey krowy.. 

— Juści, se mom. Ale beskorcyje akuratnie 
som cielne. Jnzem sie ciesuł, eo jak sie jedna o- 
cieli, to kapke mleka w rhołpie choć lo dziecka 
sle nojdzie, ale dzie ta! Dwie som cielne, ale do- 
piere na kwiecień, jedno zaś bela na marzec. 

— Łójsuła, cy gniada * 

— Gniado. I juz, widziele, ciesułek ste, ze 
bede mioł miiko, gniado sie «cieluła, bycek taki 
piekny, jaz strach, baba sie uciesyła, ze mliko be- 
dzie, jo tyz, no i juz belo niby dobrze. 

- Ano, jak sie ocieluła, to juści mocie mliko. 
Dzie ta. To juz takie skorania boskie. Aku- 
rantnie my sie mieli zabrać do milka, a tu mi się 
znowu świnia okociła. Właze do chlywka, a tu ci 
dwanaścioro małych prosiąt i znowu trza się hyła 
pozegnać z mlikiem. No, juści, bo teroz mliko pije 
ciele i świnie. A jo znou s babom- posce. Opowla- 
dołem to wcora w podotku tymu panu, co to do 
nos w lecie jeździuł na wieś, to sie berkurcyjo 
tak śmioł i powiedzioł, com przesed „na świński 
etat". 

Mimowoli roześmiałem się, bo i żal mi było 
chłopa, który nawet mleka niema w domu. choć 
ma trzy krowy. 

— A to wom dosoluł! — powiada jedna ku- 
moska. 

— II, ta Pon Bóg wi, co robi. Doł mie na ten 
świński etat w wielgim poście, to i lepiej. Bo 
cłowiek teros chcący nie chcący musi susyć. 
A jeno. Pani gospodyni, harbaty z expelerem! 

Za chwilę zadymiły na stole szklanki z herba- 
tą, woń rumu rozniosła się po zapełnionej ladźmi 
kawiarence. Śmiali się wszyscy. Słucham — to 
opowiadanie blednego chłopa o świńskim etacie 
tak ich do Śmiechu pobudziło. 

Byłbym tam z gustem pozostał, bo kawiarenka 
ta ma dis mnie dziwny jakiś urok, jakby w niej 
był jaki magnes, ale eóż? Obowiązek wzywał 
mnie do pracy. Odszedłem więc, myślące o tem, 
jak to Pan Bóg lodei nawet na świński etat prze- 
NaczA. AGE 


pociąg w płomieniach. 


Niezwykłego widowiska świadkami byli we 
czwartek ubiegły mieszkańcy wsi Ciężkowiea koło 
Trzebini. W nocy e pomiędzy wagonów towśro- 
wego pociągu, jaki tam stal opodal! od stacyi, 
buchnęła nara w górę płomienna struga ognia, 
która rosła z każdą chwilą, aż rozpostarła się ni- 
by ognisty parasol nad wagonem, który nagle sta- 
nął cały w ogalu. 

I naraz dało się słyszeć z płonącego wagonu 
przerażające tnpotamie i rżenie koni. Zgromadzili 
się jaż zwabieni pożarem liczni wieśniacy i re 
zdumieniem stali przy pociągu, nie wiedząc ca ro- 
bić. A ogień rósł, przeżarł już jedną ścianę, roz- 
prysnął się anopami iskier i naraz w płomieniach 
ukazał się duży, dobrej rasy koń, który rżąc prze- 
raźliwie rzucił się i wyskoczył z wagonu na śnie- 
giem pokrytą ziemię. Panika zapanowała wśród 
obecnych, bo koń przewrócił się i zaczął się reu- 
cać jak wściekły po ziemi. W tej chwili wysko- 
czył z pociągu drugi koń, potem trzeci. Za nimi 
e trudem wydostał się jakiś człowiek. Stanął 
w płomieniach i stoczył się na ziemię. Rzucono 
mu się na pomoc, przeniesiono na daisza miejsce 
ł zaczeto cucić. Po chwili, kiedy już ogień zdułano 
w części ugasić, wydobyły się z oparów dymu 
jeszcze trzy konie, ciężko poparsone 


Okazało się, że w wagonie, który padł zupełnie 


pastwą ognia, jechał handlarz koni, niewiadomego 
na razie nazwiska, wiorący z Królestwa Polskiego 
do Galicyi 7 koni. Konie były spętane. Przez nle- 
ostrożność widocznie sam handlarz musiał gdzieś 
rzucić zapalkę lub papierosa, od czego zajęla się 
rozesłana na podłodze wagonu słoma, która wkrót- 
ce bnebnęła płomieniem, tak, że cały wagon sta- 
nął w ogniu. Konie, parzone ogniem, zaczęły się 
rzncać, skakać i potratowały prawie handlarza, 
który dzięki nadludzkim wysiłkom zdołał się je- 
azeze na czas podnieść i spadł z wagonu. Trzy 
konie, te, które pierwsza wyskoczyły, odniosły 
tylko lekkie poparzenia, trzy, które później do- 
piero zdołały się wydobyć z płonącego wozu, zo- 
stały poparzona tak, że jaż nia wrócą do zdrowia. 
Jeden koń spalił się na węgiel. Handlarz, potra- 
towany kopytami, poraniony i poparzony, masi się 
przez dłngł czas lizać z ran. Podobno przewiezio- 
no go do szpitala św. Lararsa. 


Zosta pierna do Kalway, 


Kałwarya, miejscowość, słynąca cudami, gości 
w swych murach rokrocznie tysiące pielgrzymów, 
którzy nieraz z dalekich przybywają stron, aby 
przed cudownym obrazem w kalwaryjskim koście- 
le pomodlić się, skrzepić ducha i niebo prosić 
o błogosławieństwo. W tych pobożnych kompa- 
niach, nieraz przez dziesiątki mil ciągnących, 
z chorągwiami i s pieśnią pobożną na ustach, u- 
wijają się niejednokrotnie złodzieje, którzy błe- 
dnych pielgrzymów okradają, profanując miejsce, 
w sercach ludu asczepólną niebios łaską uposażo- 
ne. Obok bowiem tych pobożnysh kompani], wy- 
jetdiają do Kalwaryi inni pielgrzymi, którzy 
wprawdzie mniejszą gromadą tam silę zjawiają, ale 
pobyt awój czynią innym pielgrzymom ! samym 
obywatelom kalwaryjskim na długie azazy pamię- 
tnym. Szczególnie na odpusty wyjeżdżają do Kal- 
waryi złodziejskie szajki, która tam operują po 
większej części bezkarnie, bo w takim tłoku, jaki 
razwyczaj panuje w Kalwaryi na odpuście, wszel- 
ka zbrodnia łatwo sią ukryć może. 

Ale nie tylko na odpusty pielgrzymują zło- 
dzieje do Kalwaryi. W Kalwaryi odbywają się 
bowiem jarmarki, na które tłumnie przybywa lu- 
dność z całej okolicy, teren więc do operowania 
kieszeni i mieszkań jest dla złodziei otwarty i 
szeroki. Więc też i dnia 6 b. m. wyjechała do 
Kalwaryi zlodziejska pielgrzymka, złożona z 8 osób, 
w tem z 4 kobiet, wszystkich znanych zdodzłet, 
doskonale oheznanych z kryminałem, sądem ! po- 
lieyą. „Poboźni* ci pielgrzymi wybrali się spe- 
cyalnie na jarmark, jaki się w ten dzień w Kal- 
waryi odbywał. Naczęście im służyło, kradli 
wszyscy, co się dało, a że lm aię ani razu noga 
nie powinęła, więc ulokowali się w Kalwaryi na 
kilka dni. I naraz zaczęto się w mieście skarżyć, 
że temu skradziono to, tamtemu owo, tak, ża po- 
prosta w każdym prawie domu coś skradziono. 
Szajka krakowskich złodziei, znakomicie wido- 
cznie w swolm fachu wyszkolona, grasowała ber- 
karnie, aż nareszcie żandarmerya zabrała się do 
wyśledzenia sprawców tych śmiałych kradzieży, 
jakie od kliku dni ciągle się w Kalwaryi powta- 
rzały. Ale widecznie sładzieja zbyt się rozzu- 
chwalili powodzeniem i nie zwracali uwagi na 
irodki ostrożności, bo oto we czwartek udało się 
żandarmeryi przyaresztować 6 członków pobożnej 
słodsiejskiej pielgrzymki z Krakowa. Niespodnie- 
wanle wpadli w ręce sprawiedliwości: Jan Kowa- 
lik, Andrsej Borek oras cztery cene niewiasty, 
które młodość u Św. Michała spędziły, a miano- 
wicie dwie starsze: Magdalena Kaermarczyk, Ma- 
rya Kubik i dwie młodsze: Mania Jodłowska | 
Zasia Tasklernik. Hereztowie, czy raczej praewo- 
dnicy pielgrzymki: Władysław Kozakowski i Józef 
Lenartowicz zdołali umknąć. I kiedy ich towa- 
raysze | towarzyszki odjeźdżali pod strażą bagne- 


M. MC. DONNEL BODKIN. 


Nie własną ręką. 
etaha 


Beek odprawił teras Lennoxa, który przy wia- 
domości o nwięsieniu Johna szeroko otwarł oczy 
i stanął, jak skamieniały; potem zwrócił się znów 
do Eryka: 


lety umarły — rzekł aupełnie spokojnie, a równo- 


Kryk ukrył awe zdziwienie | zaprowadził ajen- 
ta po schodach, aż przed zamknięte drzwi, 


jednak chciał, jakby mimo woli, wejść za nim, | 


wstrzymał go Beck energicznym ruchem. 

— Jeśli pan nie ma nie przeciw temu, pante 
Neville, chciałbym pozostać sam. Przekonałem się, 
ża wówczas dakładniej patrzę i jaśniej myślę. Nie 
jestem wprawdzie nieśmiałym, ale to moje przy- 
swyczajenie. 


| 


Mówiąc to zamknął drewi i obrócił klacz, zo- į 


stawiając go w zamkn. Gdy tylko ujrzał się sa- 


| mym, maska obojętności spadła z jego twarzy. 
— Chciałbym teraz zobaczyć pokój, w którym ; ZZ, Je p E Jeg E. 


waga jego udzieliła się młodemu Neville, zaledwo ' 


wyrosłemu = lat dsiecinnych widocznie. W szburze- 
nie jego przeszło. 

— Kuzyn mój ma kluce — rzekł — pójdę go 
poszukać. 

— To niepotrzebne — zawołał za nim Beck, 
bo już wyblegał przez drewi. — Bądż pan tylka 
tak nprzejmym wskarać mi pokój, kluce mam już 
w kieszeni. 


Ostatnie 


kika 
TE 


MAGAZYN MEBLI SZCZEPANA ŁOJKA 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 34, naprzeciw teatru, Telefon Ni. 738. 


Zacisnął usta, oczy mu błyszezały, a musknły 
napięły się wszystkie; wyglądał na psa gończego, 
który rzuca się na zwierzynę. Że nie było tu sa- 
mobójstwa poznał to na pierwszy rzut oka. U tyle 
przynajmniej John Neville mówił prawdę. Cały 


, tył esaszki był ostrym strzałem, danym zupelnie 


zbliska, strzaskanym; między siwemi, krwią zbro- 
czonem! włosami, wystawały drobne, białe kawat- 
ki kości. Na dywanie była dnża plama krwi, a 


| w dnsznem powietrzu pokoju czuć było zapach 


krwi 


Z powodu mającej nastąpić demolacyi domu i zwinięcia interesu ZUPEŁNA 


Wysprzedaż 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi sypial- 
nych, jadalnych, salonów itp. Sofy wszelkiego rodzaju, materace. 
poduszki. kołdry, dywany, chodniki, portyery, firanki. kapy na 

łóżka. serwety na stoły i t. p. 


Ajent podszedł do stolu, na którym leżała 


Gdy | strzelba, plękna, staroświecka flinta, zwrócona je- 


Szcze teraz wprost na zmarłego. — Uwagę jego 
zwróciła pełna aż po brzegi karafka s wodą, któ- 
ra stała na książce nieopodal między struelbą a 
oknem. Beck wziął flaszkę ze stołu i przytknął 
do ust. Smak wody był mdły, jakby gotowanej, 
nie miał jednak widocznia obeych domieszek. — 
W całym pokoju leżała groba warstwa korzu, 
tylko okładka książki na której stała woda była 
zupełnie czysta. Widocznie książkę wyjęto z trze- 
ciej półki cnafki na której widać było jeszcze pu- 
ste po niej miejsce. Obejrzawazy się jeszcze eyb- 
ko po pokoju, przystąpił Beck do okna. 

Tu na małym stoliczkn ujrzał wyraźną okrągłą 
plamę wśród warstwy kurzu. Gdy agent postawił 
tam karafkę, okrągły jej spód okazał się zupełnie 
równej z tą plamą objętości. Gdy tak jeszcze stał 
przy oknie, ujrzał nagle kilka kawałeczków papie- 
ru zmiętych, leżących w kącie. Podniósł je, roz- 
prostował i ujrzał w nich kilka małych okrągłych 
wypalonych dzinrek. 

(Dalszy ciąg nastąnii 


tów do aresztów sądowych w Wadowicach, „prza- 
wodniey* odjechali do Krakowa. Ale grunt kra- 
kowski jest dla złodziel strasznie grząski. Wego- 
raj już Kozakowski został w Krakowie „przy- 
trzaśnięty* i odstawiony do swojej „kompanii* do 
Wadowic, a Lenartowicz także sią tam e pewno- 
ścią za kilka dni dostanie. 

Tak to złodziejska pielgrzymka z Krakowa 
dojechała aż do kryminałn w Wadowicach. Czy 
tam dostąpi udpasta za swe sprawki w Kalwaryl, 
mocno wątpić należy. 


| Kistorya o panu naczelnika i trzymi- 


lowych butach. 


Bajka z tysiąca i jednej nocy? 
Nie. 


Nie mamy eamiaru opowiadać Sxan. Czytelni- 
kom bajek. To, co poniżej zamieszczamy, jest 
najprawdziwszą prawdą na świecie. A wię do 
rzeczy. 

Było to w roku 1807 w Krakowie. Mróz był 
jeszcze porsądny, na ulicach, pomimo energicane- 
go funkcyonowania zreformowanego zakładu czy- 
szczenia imiasta, leżały kupy Śniegu, zima pano- 
wała Jeszcze w całej pełni, bo było to dopiero 
w połowie marea, 

Na dziedzińcn wielkiego gmachu w Krakowie, 
znanego pod nazwą „strażnica* zebrało alę rano 
w niedzielę kilkudziesięcin posiwiałych już staru- 
szków, o majestatycznym wyglądzie, bo ozdobio- 
nych bałabardami, co im ogromnie dodawało po- 
wagi Stanęli na dziedzińcn, pogadując z cicha, 
bo na dzledzińcu tym rygor zwykł panować woj- 
skowy, ustawili się w „glldzie* i czekali, zarka- 
jąc od czasn do czasu na baty, które s wielką 
zaiste cierpliwością musieli doprowadzać do po- 
rsądku, bo szkliły się, jak lakierki, a w chole- 
wach mógłbyś się przejrzeć, jak w lustrze. Wtem, 
jakby prąd po nich przebiegł elektryczny, wypro- 
stowali się wszyscy, aż zabrzękły halabardy, bo 
oto zjawił się mąż, władzę nad tym hufeem hala- 
bardowym dzierżący. 

— Są wszycy? 

Wszyscy. 
— A gdzie buty ? 
Na nogach. 

Jeden i drogi atarowina oczy spuścił i wycią- 
goy nogę, jakby chełpiąc się blaskiem bntów, 

— Przecież kazałam wam je przeyuleść. 

— Ano, jakze niść — powiada jeden — klej 
zimno — buty ste przecie nosi na nogach. 

— Ale ja kazałem przynieść, to znaczy nie 
na nogach, a w ręku! powiada sierdzisty mąż. 

- A pocu? Zeby nom pon sabroł? 

- Mniejsza o to! 

— Nom gmina dała buty... 

— No, to ich przecie odbirać nia badzie! — 
powiada halabardzlsta. 

— Te trzymilowe buty som jaz nase! — mó- 
wi trzeci. 

Mąż, władzę nad nimi dzlerżący, wyszedł sro- 
dze sagniewany. 

Bo | jakże! Instytucya halabardników zpataje 
zniesiona, a tu wszyscy na Nowy Rok dostali no- 
we buty e magistratu. Magistrat jest aszczędny, 
kazal buty odebrać, kavano notnym atróżom przy- 
nieść buty, a oni je przynieśli, ala na nogach. 

— Jedne pamiontke bede mioł po nocny mu- 
zbie powiada jeden stróż nocny — i to mi 
kcioł odebrać. Adyć to i popsnte porsomnie. 

— Trsymilówki nase! — mówi drugi, patrząc 
e lubością na „wyglancowane* buty. 

Nie wiadomo dlaczego, ale stroże nocni swoje 
„Kminne* buty nazywsją „trzymilowymi*. Tak 
się do nich przywiązali. że ieh teraz, gdy mają 
być zniesieni, za nic w świecie nie chcą miastu 
oddać. 

A miasto tych butów Koniecznie potrzebuje. 
I jeszcze może będzje s tego awantnra na Radsia 
miejskiej. K 

— Wszystko to być może — powiecie — 
ale... 

— Tak, ale ja tego między bajki nie włożę... 
nie. 1 r. 


Go słychać w mieście? 
Kraków, dnia 17 marca 1907. 


Bleda z kalendarzam ! Święta Wielkanocne przy- 
padają na 31 marca I I kwietnia ku gorzkiej żałości 
wezystkich, którzy peneye pobierają na 1-go. Wpra- 
wdzie szereg inatytueyi wypłaci awolm urzędnikom pen- 
sye w dniu 30-go marca t. j. w Wielką Sobotę, ale 
istnieje obawa, że tu i ówdzie pennye będą wypłacone 
dopiero po świętach. I ci jednak, którzy pensyę otrzy- 
mają w sobotę, ntyskują na niefartnuny termin świąt — 
bo jakoż poczynić zakupy świąteczne w ostatniej ehwillf 
Oj, kalendarzu, nie spinales się w tym roku! 

Przyczyna wykolejenia pociągu osobowego na 
atacyi Bnęaniowice-Ciętkawice. Jak śledntwa wykazało, 


zegarów, zeparkńw, plerściani, łańcnszków | wszelkiej biżuterył złotej | srebrnej 


as” za bezcen = . 


ulica Grodzka 26, obok handlu WP. Suskiego. 


winę wykolejenia ponosi personal ulużhowy na ziacyach 
Bobowej i Rogoniowice. który zapóźno nastawił zwro- 
tnice. Winni będą pociągnięci do odpowiedzialności. 
Sprawa parucznika Zemana. W piątek odbyła 
aię przed trybansłem apelacyjnym rozprawa przeciw 
Brou. Czeplelowakiemn i jego eórce Jadwidze, oskarżo- 
nym o aaeczerstwo. Oboja oskarżeni zostali w zupeł- 
ności uwolnieni, a porneznik Z. ukazany na ponasze- 
nie znacznych koaztów kilku rozpraw w tej uprawie. 
Telefon Pogotowia ratunkowego. Pogotowie ma 
Nr 100 telefonu. —- Zarząd Towarzystwa ratankowego 
postarał się o zmianę numeru awego telefonn w tym 
oaln, aby pnbliczność łatwo mogła go sobie spamiętać 
i bez straty czasz na szukanie w spisia abonentów te- 
letonu w nagłych wypadkach natychmiast wzywać Po- 


t gotowia ratnnkawa. 


Z teatru miejsklego. Układ repertnarn przyazło- 
tygodniowego zapowiada tylko jedno przedstawienie 
„Ńwiecanika* Maszeta, a to we wtorek. — W ponie- 
działek dn, 1h b. m. wznowienie „Wiele bałaan o nie“ 
Szekspira. Przedstawienie to dane będzie na dochód 
"Towarzystwa Oświaty ludowej. — Niedzielne afisze za- 
powiadają o godz. 3 popol. „Marnatrawny ojciec", ko- 
wadya R. nhaw'a po raz 11 w sezunie bleżącym : wie- 
czeram „Rycerze północy* Ibsena (10 raz) 

Teatr krakowski w Warszawie. Da Warszawy 
wyjechał dyrektor teatru krakowskiego p. Ludwik Sol- 
aki, Pobyt p. Solskiego związany jeat z projektam go- 
keiny teatrm krakowskiego w teatrze Wielkim podczas 
letnich miesięcy: 

W obronie niemowląt. Na ostatniew posiedzeniu 
Tow. lekarskiego przedlożył kierownik ezpitala izrae- 
lickiego dla chorób dzieciącye: dr Jan Landan projekt 
ustawy, mającej na cola ochronę dzieci do lat dwóch, 
oddawanych na wychowanie, na tak zwany „garnu- 
azak“, dzieci ta bowiem giną zazwyczaj albo od wy- 
glodrenia, albo s powodu nieodpowiedniego karmienia. 
Akcya, podjęta w tej sprawie przez krakowikie Tow. 
lekarskie, będzie równorzędną R akcyą kongrasu dla 
ochreny dzieci, jaki aig w poniedziałek rozpoczyna w 
Wlednis- | ma doniosłe rnnczenie dla naszega krajn, 
w którym daje nię zauważyć bardzo znaczna śmiertel- 
ność dzieci wlaśnie w wieku do 2 lat. 

Resursa urzędnicza orządza w wigilię św. Jó- 
zefa t, j. w poniedziałek d. 1H-go b. m. koncert apa- 
oerewy przy muzyce wojskowej 56-go pnikn, poczem 
nastąpi zabawa taneczna. — Stroje dla pań spacero- 
wo, dla panów balowa. — Początek o godzlnia 4-taj 
wieczór 

Z addziału kolarskiego „Sokoła“ w Podgórzu. 
Na poniedzenin Zarządn odbytem w dniu 13 b. m, 
przyznano nagrody za przebyte w roku 1906 t. zw. 
turówki, a mianowicie: p. Franciazkowi Lenartowiczo- 
wi 1. za 12.571 kim., p. Franciszkowi Fiałkowiczowi 
1L za 48.308 klm. | p. Ed.z Mazarowi III. za 
1787 klm. 

Doroczna walne zgromadzenie członków 0. K. 8. 
P. edhędzie się wdnin 20 b. m. o godz. pół do ósmej 
wieczorem w gmachu „Sokola“ w Podgórzu. 

Zagadkowy „dzlennikarz”, Aresztowano wczoraj 
w Krakowie zagadkowe indywidnum, podające sig z2 
drienaikarza z Bośni. Jest to przystojny brnnet, H- 
ezący może 30 lat. Opowiada, ta nazywa alg Milan 
Radywojowicz i pochedzi z Perles na Węgrzech. Pra- 
cowal — jak mówi — w jednem eœ pism budapeszteń- 
skich, które go wyalało jako impreasaria r jakiemó 
towarzystwem kencertowem do Czerniowiec. Zawód ten 
mau nie podobał, więc udal mię do Lwowa, tam 
otrzymal od redaktora „Słowa Pol" bilat do p. Kre- 
ckowieckiego, który mn dal kartę wolnej jazdy do 
KHrakawa, Przybył tu kole 15 lutego i zamieszkał 
wraz z żoną w hotalu narodowym, czekając na pie- 
miądze od ojca. Że jednak pieniądza nie przychodziły, 
więc ndal aig da sklada win wyaspiańakich w Rynku, 
Kdzia pracnje pan (abelicz, brat Słowianin i rozma- 
wiał z nim o stomnkach rnakich we Lwowie, przed- 
utawiając się za Iwana PFetkowicza, koreapondenta je- 
dnaj m gazet hośniackich, której tytułu zapomniał, 
przybyłego da Galicyi umyślnia dla zbadania tych sto- 
sanków. W trakcie rozmowy skradł jednak p. Gabeli- 
czowi złoty ewikier. Patem udał się do zamieszkałej 
w Krakowie żony burmistrza z Serajewa p. Nieciowej 
t wyłudził od niej kilka reńatkich, Zagadkowa to in- 
dywidanm zatrzymano w aresztach pod telegrafem. 
szczęsny debiut złodziejaki. Liczba malole- 
tuich ebrodniarzy Wzrasta w naszem mieścia z kaźdym 
dniem prawie. Codzień nieledwie widzi się w policy 
malców, po 12, 13 lat liczących, którzy doposzczają 
się czynów, za które, gdyby nie ich młody wiek, mu- 
uiellby gnić w kryminale. A do jakiego apryta ci mal- 
cy dochodzą, tresowani przez starszych i doświadczeń- 
szych jat kolegów po fachu, o tem świadczy kradzież, 


Mjakiej się wczoraj dopuścił 11-letni dzieciak, Ozynez 


 Finkenham 

Mały Ozyaiz, chłopczyna alaba rozwinięry, zaczął 
praktykę złodziejską pod klernnkiom 17-letniego, do- 
świndazenega jnż złodzieja, Michala Seliga Holzera. 
Wezoraj wyprowadził Holzer małego Finkanhansa na 
ul. Erakowaką | wtajewniczał go powoli w arkana 
zlodziejskiego kunsztu, kiedy zaś spostrzegł, że malec 
jest wcale pojętny, postanowił odrazu zaprządz go do 
praktyki. A sposobność zaraz się nadarzyla. Przecho- 
dziła obok nich włańnie strojna i jedwabiami azumią- 
«a dama, pani Kirscbnerowa, niosąca w ręku elegan- 
cką torebkę. Złodziajski noa Holzara zwącha? odrazo, 


że tam uą pieniądze, pokazał wigo Halzer awama uczalo- 
wi ową panią, kazał mu Iść za nią | tak się zakręcić 
kolo torabkł, aby Ją otworzyć i wyjąć z niej zawar- 
tość. Mały Ozyasz poszedł, kręcił się, wreszcie zebrał 
na odwagę | otworzył torebkę, wyjął z niej pugilarea, 
ale w tej chwili pani K. chwyciła go za rękę. Tro- 
dna rada, debiut się małemn złodziejowi nie udal. Że 
jednak Ozyaszek już znal toryę kradzenia, więc rzn- 
cit ręką pugilsrea -- było w nim 70 koron — za 
siebie, tak, że go Holzer podniósł | czmychnął. Fln- 
kenhausa addala pani K. w ręce policyi, która w go- 


dzinę później sresztowała 1 mistrza Holzera. | uczeń 
i mistrz znaleźli się więc pod telegrsfam, le pienią- 
dze przepadły, Holzer zdołał je jnż ukryć. Plerwszy 


debint mia powiódł się Ozyaszowi, ale jak ten malec 
wjrośnie, ta mu się niejedna kradzież uda. Bo szkołę 
mia? dobrą. 

Romantyczni. Niewygasła jeszcza romantyczność 
w młodych duszach uczniów i uczenie gimnazyalnych. 
Pred dwoma dniami zelekł z Krakowa pewien 19-le- 
tni gimnazymata z 17-letnią gimnazyastką. 

Ponieważ młoda para zabrała ze sobą tylko 70 zir., 
iest więc nadzleja, że im romantyzm wkrótce z głowy 
wywietrzeje I ohoje młodzi powrócą na lono stroskanych 
rodziców, znanych i poważanych w mieście. 

Stach i Władek — dwaj złodzieje. Byli znani 
złodzieje Robert i Bertrand, znaleźli się w Krakowie 
Śtach 1 Władek. Stach Michalczewski t Władek Lak 
początkowali dopiero w zlodziejskim zawodzie i kradli 
węgls na placu kolejowym, na czem ich dwa razy 
przychwycuno, — Za pierwszym razem nic im się nie 
atało, bo rzucili się na dozorcę | chciell go pobić, za 
drugim razem oddano ich jednak do polieyi | naraz 
obaj przyjaciele znaleźli się — w ulu. 


Repertuar taatru miejaklego w Krakowie. 

Niedziela a godz. d popol.: „Marnotrawny oj- 
ciec", komedya w 4 akt. S. Shaw'a, (cany zniżona do 
połowy). 

Nładzieła o godz. 7: „Rycerze północy“, dra- 
mat w 4 akt, H. Ihsena. 
Poniedziałek 
w 5 akt. W, Szekspira. 

Wtorek: „Swlecznik*, kom. w 3 akt. Alfreda 
de Mnsset 

Sroda: „Sganarel*, komedya w 1 akcie Mo- 
liera d „Król Kandanlea", dram. w 3 akt. André Gi- 
de'a, przekład A. Nowaczyńskiego (popularne). 

Czwartek: „Harde dusza”, sztaką w Ó akt, po- 
dlug powieści E. Orzeazkowej, Z. Sarneckiago. 

Piątek: „Cierpki owoc“, komedya w 4 akt, Bo- 
berta Braeco (popal.). 

Sobota: „Śnieg“, dramat w 4 akt. St. Przyby- 
srowskiega. 


Własne dziecko wilkom na pożarcie. 


Obawa śmierci może spowodować obłęd — i obyba 
oblędem nalnży tłómaczyć postępek chłopa węgierskie- 
go, o którym niedawno rozpiaywały aig dzienniki wę- 
nderskie. Chłop Horwath wracał z Kperjea wozem do 


„Wiele balaan a nic", kom. 


wal rodzinnej, gdy w lesie opadlo ga stado wilków. 
Przerażony chłop, nie widząc juź możności ucieczki, 
rzuejł właana dzjecko wilkom na połarele, które iato- 
tnie zatrzymały alę przy łapie | przeatsły dcigać wóz. 
Chłop jednak jog odtąd nie zazna radości nl spokoju 
w życia 


Odpowiedź na interpelacya 
w sprawie mięsa s Piasków, aresztowania nota- 
ryusza Obmińskiega i wyrzucenia Rusinów. 


Lwów. Na początkn dzisiejszego posiedzenia 
sejmu odpowiedział komisars rządowy, wiceprezy- 
dent namiestnictwa hr. Łoś, na interpelacyę po- 
sła Skołyszewskiego w sprawie zarządzenia magi- 
stratn miasta Krakowa, aby mlęso, sprowadzana 
z Plasków wielkich, poddawano jeszcze raz kon- 
troli sanitarnej i podniósł, że namiestnictwa mo- 
głoby zawiesić wykonanie tej uchwały tylko w ra- 
zie, gdyby przekrączała ona zakres działania gmi- 
ny, albo aprzeciwiała się ustawie. Zresztą rekurs 
należy wnieść do wydziału krajowego. 

Na interpelacyę posła Buynowskiego, w apra- 
wla aresztowania notaryusza Qbmińskiego w No- 
wym Sączu, na zarządzenie starosty Jarosza, od- 
powiedział hr. Łnś, że zarządzenie to było uata- 
wą uzasadnione (?), a to z powodu wyzywającego, 
obraźliwego zachowania się noteryusza Obmióskie- 
go wobec urzędującego starosty. To też namie- 
stnietwo zasądzenie owo zatwierdziło, a tylko ze 
wsględn na stanowisko urzędowe zasądzonego, 


zmieniło areszt na grzywnę. Miniaterstwo adrzn- | 


ciło reknrs co do winy, oraz nie uweględniło re- 
kurau co do wymiaru grzywny. Z drugiej strony, 
dodał komisarz rządowy, nie da się smpraeczyć, 
że starosta Jarosz okazał brak zapanowania nad 
sobą 1 dopnścił się rzeczy niewłaściwej, na którą 
też zwrócono w swoim czasie jego uwagę. Na u- 
sprawiedliwienie jego przytoczyć jednakże można, 
że nie było to pierwszy raz, że notaryuss Obmiń- 
aki zachował się wsględem niego nieprzyzwoicie. 


Na interpelacyę Oleśnickiego, eo do wypadków 1 


na uniwersytecie lwowskim w duiu 4 marca b.r. 
odpowiedział komisarz rządowy w dechu wczorej- 


szych wywodów namiestnika, że wykroczenia te | 
należały do tej kategoryl, do której należały wy- | 


kroczeni» studentów ruskich w roku zeszłym, a za- 
dstwienie ich wchedzi w zakres władzy dyscypli- 
naraej uniwersytetu. Co du lżejszych i cięższych 
obrażeń studentów ruskich, jakle odnieśli oni ree- 
komo dnia 4 marca, badania sanitarne przez de- 
legutów namiestnictwa wykazały, że chodziło tu- 
taj o lekkie zupełnie zadraśnięcia Wobec tego 
stanu rzeczy, rząd na razie nle widział powodu 
do Jakichś zarządzeń za swej strony. 

W ciągu dyskusyi nad wnioskiem o regulacyę 
plac urz. Wydziału krajow., ks. Stojałowski 
podnosi, że w Austryi zapanowała formalna epi- 
demia podwyższania płac ureędników. 

Ludność wiejska i małomiejska ma już dosyć 
tego podwyższania. Minister Korytowski oświad- 
czył wyrawdzie, że ma dużo pieniędzy w kaate, 
ala byłby o wiele wyżej stanął, gdyby wobec tego 
był abniżył podatki. zamiast podwyższać płace 
swoich biurokratów. Posłowie z miast nie widzą 
nędzr rzemieślników 1 małomieszezan i zamiast 
starać stę ulżyć tej nędzy, pamiętają tylko o swa- 
ich przyjaciołach i kolegach i krzyczą tylko: Pod- 
wyższać jensye! To nie jest prawdziwa demokra- 
cya. Mowca gani w tym względzie specyalnie 
stronnictwo wszechpolskie i ma pewne wątyli- 
wości co do skuteczności nowej ustawy przemy- 
ałowej. którą zawdzięczać należy zabiegom p. Ma- 
łarhowskiegn. Następnie mowca podnosi potrzebę, 
aby szlachta i inteligencya poszły w lud. 

Poseł Głąbiński odpierał ataki poprzednie 
go mawey nx demokraryę, na młodzież wszech- 
polską t na ogół urzędników. 

Poseł Abrahamowice w eyprostowaniu fak- 
tycznem stwierdził, że od 26 lat podatki wło- 
ściaństwa i rękodzielnictwa byly obniżane, a ani 
razn podnoszone. Koło polskie przeprowadziło o- 
bniżenie należytości skarbowej przy przenoszeniu 
spadków dla włościan. 

Przeyrowadzono w ostatnim czasie reformą 
dodatka osobiato-dochodowego, qbniżono podatek 
gruntowy o 15 pre, domowy o 12 pre., to pn- 
krywają ci, którzy płacą podatek osobisto-ducho- 
dowy. A iln w krajo naszym jest włościan i rę- 
kodzieluików, którzy podatek ten płarą? Podatek 
zarobkowy ad lat 18 obniżono o 20 pre. w kla- 
sach najniższych Na wezwanie Wydziału kraju- 
wego obniżono prowizyę przy połyczkach wio- 
Ściańskieh. Wobec tego wszystkiego nie należy 
wygłaszać haseł, niezgodnych z prawdą. 

Wnioski komisyjne przyjęto bez zmiany. Re- 
zolucyę Stojałowskiego odrzucono. 

Z porządku dzienuego uchwalono Wydziałowi 
krajowemu absolutorynm z zamkniędia rachunków 
funduszu krajowego. 

Pos. Władysław Lenpo'f Jaworski refero- 
wal sprawę założenia izraelickiego instytutu teo- 
lugicznego we Lwowie. 

Polecono Wydziałowi krajowemu, aby prze- 
prowadził rokowania z ministerstwem oświaty i 
ge zboremi izraelickimi, celem stworzenia taklego 
instytnta | aby złokył o tem sprawozdanie na se- 
syi jesiennej. 

Centralny zakład wiedeński — powiedziano w 
sprawozdanin komisy! — nie odpowiada potrze- 
bom naszego kraju i jedynie tylko krajowy insty- 
tut teologiczny izraelicki wykształcić może nan- 
czycieli religi mojżeszowej, władających dobrze 
językiem polskim i czujących się synami tego 
kriju. Z tych powodów komisya szkolna przychy- 
la się do petycyi przełużeństwa gmin israalickich 
w Krakowie I Lwowie, o ile nie idzie o wyzna- 
czenie rucznej subwencyl, bo ta kwestya jest przed- 
WCZESNĄ. 

- Sejm przystąpił do dalszego ciągu dyskusyi 
bndżetuwej. Przemówił ka. Pastor, poczem na 
wniosek Federowicza dyskusyę zamknięto i 
wybrano mowtąmi jeneralnymi contra Mogllnie- 
klego, pro Kozłowskiego. Po przemowie Mogil- 
nickiego odroczono posiedzenie do 7 wieczór. 


2 Rosyi i zaboru rosyjskiego. 


Z Dumy 

Petersburg. Minister sprawiedliwości wyraził 
w rozmowie z pos. Hessenem nadzieję, że droga 
Duma pracować będzie wytrwale i załatwi przy- 
gotowaue projekty ustaw. Zdaniem ministra na- 
atąpić musi w pierwszej lirit reforma sądownictwa 
lokalnego, dsiąca rękojmię normalnych stesnnków 
prawnych wśród ludności. 

Kadeci — nia ulegallzowani | 

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Wniosek stronnictwa 
kadetów o legallzowanie tego stronnictwa sąd 
właściwy ponownie odrzucił, z tem uzasadnieniem, 
że w programje partyi nie są podane środki, przy 
pomocy których kadeci chcą osiągnąć swe cele 
konstytnezjno-demokratyczne, istnieje zatem mo- 
żliwość, ża Środki te są nielegalne, lub mogą na- 
ruszyć publlczne bezpieczeństwa. 


Nietykalność posłów w Rasyl. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.) U prezydenta mi- 
nistriw Stołyjina, zjawiła się wczoraj deputacya, 
złożona z posłów socyalno-demokratycenych Kir- 
jenki ! Sołczykowa, którzy zaprotestowali przeciw 
postępowaniu polieyi, która wtargnęła do pomie- 
szkania członka Domy Maharadża. Stoł pin od- 
powiedział deputacyi, że wkroczenie policył do 
mieszkania Maharadżłe, spowodowała ta okolicz- 
ność, że właściciel domu doniósł, iż w mieszka- 
niu tego posła odbywają ię często zgromadzenia. 
Naczelnik policyi zobowiązany był na podstawie 
| tego doniesienia przeprowadzić rewizyę. Stołypin 
dodał, że partya soeyalno-demokratyczna nie jest 
legalizowaną i tolerawane mogą być tylko pry- 
watne zebrania członków tego stronnictwa, inne 
zaś zebrania nie mogą być dozwolone. 


Telegramy „Nowin*. 


Strejk plekarzy w Wiedniu. 

Wiedeń. Strejk piekarski trwa dalej. Brak 
chleba daja się dotkliwie odczuwać. W wielu 
dzielnicach demonstracye strajkujących czeladni- 
ków przed większemi piekarniami trwały do rana. 
W niektórych sklepach powybijano szyby. Mię- 
dzy strejkującymi a roznosicielami pieczywa prey- 
szło nad ranem kllkakrotnie do starć. Pięć osób 
aresztowano. 

Przymus wyborczy. 

Salchurg. Sejm przyjał ustawę o przymusie 
wyborczym. 

Pogrzeb Patkowa. 

Sofia. Podczas pogrzebn Petkowa apokój był 
zupełny. Przed pogrzebem kilku ministrów otrzy- 
mało anonimy £ doniesieniem, że podczaa pogrze- 
bu odbędą się zaburzenia. Ks. Ferdynand złożył 
na trumnie Petkowa wieniec g napisem: „Wiel- 
kiemu patryocie — wdztęczny książę”. Po po 
grzebia odbyła się rada ministrów, na której 
uchwalono prowadzić dalej rzady w duchu Pet- 
kowa. Stambałowiści urządzili pochód praes 
miasto. 


Pogrzeb ofiar wybuchu na Jenle, 

Toulon. Pogrzeb ofiar katastrofy zapowiada się 
imponująco. Dzisiaj rano przybył presydent Falie- 
ree. Całe miasto przybrało żałobę. 

Szał religijny. 

Upsala. W tutejszym szpitalu pewien pacyent 
w przystępie szału religijnego zamordował dwóch 
| innych chorych, a jednego clętka poranił. 

Katastrofa w kopalni. 

Forbach. I)yrekcya górnicza donosi: W kapal- 
ni Klelurosseln nastąpił wczoraj straszny wybnch 
gazów. Pod ziemią hyło 80 górników. Wydobyto 
66 zwłok, 13 ciężko rannych, innych górników 
dotąd nie odszukano. 

Saarlouis. (Alzacya). W szybie „Matylda“ ur- 
waia się dziś lina, na której apuszceano 22 ro- 
hotalków. Wszyscy zginęli. 

Straszna powódź. 

Nowy Jork. Miasteczko Derwert w stanie Ohio, 
liczące 2200 dusz, znikło zupełnie s powodn k: 
tastrofy powodzi. Mieszkańcy uciekli do miejac 
wyżej położonych. 


laka hędzia pogoda w niedzielę ? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej : 
Galicya zachodnia: Zmiennie, słaba wiatry, tem- 

peratura wzrastająca, powolne polepszenie. 


___ NADESŁANE 
Dr. ARTUR FROMMER 


b. długoletni I. sekundaryusz oddziału chirarg. azni- 
tala św. Łazarza, ordynuje przy ul. Rsdztwiłłowskiej 
L. 31, Nr. tel. 81, od gude. 3—4 po potud. 


Zakład Rsentgenowski zacpatrzany w najnowsze przyrządy 
da prześwietlania, fotografowania, oraz do leczenia 


kiad fortepianów. W. BARABAS 


KRAKOW, L. 39. I. piętra. 
(Dom Wga Wład. Fischera), Linia A—B. 


Zakład wodolacznic?y i Sanatarynm 
Dra KUPCZYKA "© 
Kraków, nl. Szujskiego 11. 


Starsi mężczyzni lub kubiety, zamies:knli na 
Krowodrzy. na Grzegórzkach, na Zwierzyńcu, w 
Dębnikach w Podgnrzu ete. mogą znalesć stały 
poboczny zarobek. Zajęcie 2 — 3 godzin dziennie 
w dawolnej porze; żadnego ryzyka. Zgłaszać się 
należy do Administracyi „Nowin* (ul. Zacisze Ti 


parter), w godzinach od 9—1 zrana, także w nie- 
dzielę. 


Wódki, nalewki owocowe, rumy odleżałe aromatyczne 


nabyć można po niebywale niskiej cenie wprost SES=== 


w Parowej Fabryce Wódek Romana Miarczyńskiego 


na Półwsiu Zwierzynieckiem „Pałac“ 20 tuż za rogatką (Telefon Nr. 77 i Nr, 605). 


a 


O a... rnmm 
Apteka 


Fort Gralewskiego 


w Krakowie, ul. Szczepańska 1. 
poleca następujące wyroby własne ; 
„Jahra* Pigniki 
Przeczyszczające 
walne są cd składników drastycznych, 
dzialają lagodnie przeczysxczająco, 


nie sprawiają żadnych bolów. Pudeł- 
ko 30 suk 90 hal 


Petrogen zoa 17 oea 
wania włosów, usuwa łupiet i swąd 
1 głowy, wzmacnia cabniki włonowe 
i zapobiega wypadaniu. 
Cena flakono koron 2 i koron 4. 
„Jahra* Kali chloricum 
pasta 
da zębów, wybiala zeby, deainfekcyo- 
auje 1 konserwuja jamę ustną. Tu- 
ba 80 balerzy. 
„dahra* Amtyseptyczna 
woda do ust 
mnakomita woda do utrzymania zdro- 
wych zębów i do płukania ust. — 
Flakon koron 1-20. 
„Jahra* Wata Hentofor- 
molewa 
wytnienity środek pray katarach no- 
sa Pudałko 40 balerzy. 
Wynyłki na prowincję uskatecznia 
ui się odwrotnie. 


| Pha 
DROBNE OGŁOSZENIA 


pa 4 kalarzy ai wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


„Poszukiwane. 


Pewną egzystencyę 


xapewnię sobie uczaiwa osoby, clicące 
» każdej okolicy zając nig sprzedażą 
obruzów. Dotychczasowe zajęcia obu 
Jętoe Zgłowzeniu przyjmuje „P, P, 
6U“ puste remt. Krakow, ża Ukazn- 


„labra“ wydmienity 


Najnowsza książeczka 


do nabożeństwa 


DLA INTELIGENCY! 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
| Dra Władysława Miłkowskiego 


TELEFON Nr. 

pod tytnłem 
JW Imię Ojca i Syna - - - 
- - - į Ducha Św. Amen. 


| Ze starych ksiąg oraz z myśli właanej 
zebrane modlitwy przez 


IZOFIĄ z HR. FREDRÓW 
hr. Szeptycka. 
Maleńki format podłużny dwa wyda- 


708, 


ulica św. Jaua 6 (Hotel Saski) | 


nia : bez obwódek (4 A centym). w ele 
ganckiej oprawie, cana 9, 8, 4, Ki A 
Kor., xabwódkami stylowemi na ka- 
źdej stronicy (8/10 centym). w elegan- 
ckiej oprawie cena 3, 4, A i 8 K. 
Na porto należy dołączyć 40 halerzy 
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła się każdemu bezpłatnie i 
franco 846 


Qkuzya! Qkazya! 


Wiosenna Okazya! 


Rowery w kolosalnym wyborze, z 
jednoraczną gwaranayą, od K. 90 I 
wyżej. Części składowe roweru: ki- 
aski (aalaochyj po 3 kor. Płaszcza 
pierwszej sorty od K., 660 i wyżej, 
lampy scetylenowe od K. 3:60 w górę, 
freiluufy od K. 14 w górę, pompy 
notne a masywną podstawę od Kor 
160, dzwonki od 30 halerzy w górę, 
rączki od BO ha]. w górę, ochraniacze 
od błota = blachy lub żelaza X. 940 
ea garnitur, szprychy, wedlug ły- 
czenia wiercone, K. 1/60, lak do 
maliuwania 50 hal., trąbki guma: 
od 1'70 w górę, osie, konusy, szniki 
wszelkich systemów, rory stalowe | 
o każdej objętości ete. zawsze na | 
składzie. Wunelkia przyborytdo ro- | 
werów motorowych i automobilów. 


niani kwitu |nseratowago „iy | Raperacye, mkłowanie, emaliowanie 
wykonuje się we własnych warszta- | 

p. takt antów posenkaje jsolidniaj i najprędzej, Pro- 
p yi peucownia owego wspaniałego ka- 


Muiruugutwisnu"Juzeju Dębkuwakiego 
w hranowie, ul. Fioryaiuka 15. „64 


a potrzebny do praktyki 
Chłopiec gii do praktyki 
wo uwia damskiegu Wincentego 
Wejeria w Krakowie, ulica św, 1o 


massa L 9, 166 
Zawienk kurzakua do steye 
| Wiadomość w hundlu 
bapitrowym przy ul. Sioonej 11, xea 
Dziewczyna do nauki szycia na 
mawyynie poszaki- 

wana do pracowni ubuwia Winsa- 
taga Wajaran w Krakowie, hlica św. 
"lomaszu L. w. a7) 
pA doau yeysażnago poszukuje 
się młodej | udrowej 

banny, HNającej azyme | krawiaczy- 
mnę usiecinną Wiadomość: ul. dw. 
Tomasza 19, 1 p., drzwi 1. a75 


Praktykantka 


mana W Aumin 
ka“. 


sklepowa potrze- 
bne zaraz. Zgło- 
cja „Nowin“ pad 

EJ 


Do sprzedania. 
3 beczki kapusty, bandao dobrej, 
do aprsedania Wiado- 
mość: nucu Siewiradskiago Nr. 5 
w oficynie. 166 


Najlapsze hygieniczna 


TOWARY GUMOWE 


da calów sanitarnych 
polecają 1,4 


Reim i Spółka 
Aynek 37, Kraków, Lisia A—B 
Uenniki darmo. — Wyaylki dyskretne. 


ka pocztowa codzienna. 
Imparthaua für Fahrzecga-Induatrie 

Wien l, Stuhanrlng 6. 208 
 — 


SERY 


śmletankowe 

poleca 193 

handel tawarów kolonialnych 
pod firmą: 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Mały Rynek, róg uliey 
Nzpitalnej, 


SINGERA 


maszyny da szycia f 
du różnych calów, 
a zatem nietylko do niy- p 
tku przemysłowego, loos 
także do wszelkich robót 
wchodzących w 
szycia domowego jedynie 
u nas nabyć można. 


SINGER Go. Tow. 


, Każmiere, Wolnica, 
ów, Mickiowicza. 
, Wałowa 18. 


Ake, Maszyn 


Kraków, Szpitalna 40. 
FILIE: 


TET 
olejne„da podłóg lakierowe, — Glazury do padłóg — spirytusowe do 
podłóg. — Masę francuski i woskową da zapuszczamia posadzaki podłóg. 


Parketyna i Wosk do froterawania podłóg. 


Farby 


Szczotki do 
Szczotki do 


Szczotki du snkien polecają najtaniej 


Szezotki do aksamitów i ka- 


froterowania 
zamiatania 


Lakiery, Kremy i Pasty do lakierowania i odświeżania . A 
kolorowych bucików 8 Porkin 
LAKIER do kapeluszy stomkowych. — LAKIER na kalosze- B 39 
SMAROWIDŁO na obuwie. 209 Æ do tuczenia świń. 


SKŁAD FUTER 


 P.Bouffal....Ą. ArmatysiSp. 


Kraków, Rynek gł. I. 22, 


poleca 


KAPELUSZE 


ych cenach. 


e 


240 


męskie w rozmaitych gatunkach, po najprzystępniejs 


przyjmuje futra na przechowanie przez lato. 


PE LLUSERĄA |. 
kodowany Plaster dla turystów 
lózefa Kuleszy najlepszy i najskuteczniejszy środek przeciw odgniotom 


1 odclskom. 
Skład główn L. SCHWENK 
apteka, WledeńNelndilng. 
Prouzę żylać Lusera plaster la wszystkich za Kor. 190. 


- LENA W knżdej apiece do nabycia. 
e 
| 
DALMIOS 
4 
Założona w roku 1867 
Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach 


z watą Salvesol 914 

Tutki cygaretowe egipskie, jozdobue, dla wybrednych smakoszy. 
„FIRMY: 

F. & E. Zajączek i Lankosz 


Palą się równo s lekko, nie czarnieją. smak moją łagodny, nia 
POLECA 


spalają się szybko, atek tego dym Jeat chładny, ca jast wielkę 
Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny | Korty 


większy wybór 
(ukrów i czekoladek 


pół kila 2:40 kar. poleca 


ADAM PIASECKI 


ulica Fioryańska 2, Hotel Dre- 
zdeński.-- Kraków ul. Długa 10. 


BZTOKFISZE 
pierwszej jakości, od 4%, kg. netto 
1a Kor. 880 franko za pobraniem 
pocztowem. Sardynki w oliwie 


„Apóllo* 20/4 puszek Kor. 11-66) 
Cenniki gratis. 147 
„Colonial“ Imp. Cie. Flume1 33T. 


Oryginalny pakiecik „Waty Salvesal* wystarcza na 100 do 400 
rpapierosiw lnb cygar. 


100 cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal. 
Pakiecik waty „Salvesol* 30 lub 60 hal. 
1000 tutek cygarat. „Dalmios" kor. 3:20. 


Wyroby te poleca: 

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
„NURiSE 

Mr. W. Bełdowski, Kraków. 


mu JOOK 

Dy Przy zakopnie zważać na- 

leży na to, aby maszyna 

nabytą została w naszych 
składach. 

| Narsa okłady poznać mo- 

ána po ubocznym akn. 


WKK 
do szycia 


OKAZYA! 
TANI SKLEP CHRZESCIJANSKI 


„pod Kościuszką* 
w Krakowie, ulica Mikołajska L. 1. 


poleca na sezon wiosenny 


wełny, batysty, zefiry, kretony, roile, satyny itp. 


Wielki zapas płócien i shirtingów, Bieliznę damska i męska po 
canach wysprzedażowych z opustem 


10 do 20 procent. 


KAPELUSZE 


Pa 1 


w wielkim wyhorze poleca po cenach niskich. Przyjmuje również 
wszelkie reperacye, 
damskich i dziecinnych. (Firma zwraca uwagę Szan. P. T. Publi- 
azności we własnym jej interesie na dokładny adres). 


"wu; Lucyna Sawopańska. Redakioz odpowiedzialny: Ludwik dacsepański. 
nans 


aletą tatek cygaretowych 
wyrobu własnego oras oryginalne augiejskie, 
i .” Krakowie, Rynek gł. 44, A-B. 
tady we Lwowie, ul. Jagiellońska 8, 
k biata ju dla sprzedaży hurtownej 1 drobiazgo wej. 
Koce, Derki, Filca dywanowe, Flanela wstąpione, Wałnę 
do watowania | wszelkie Podszawki. 


Nafladownictwa 
wzbronione! 


Prawdziwym jest tylko 


Balsam Thierry ego 


Z marką ochronną (Zakonnica) 19 małych fiaszaczek 
lub ë dużych kosztuje kor. 5-— 


Thierry'ego Maść centifoliowa 


na zastąrzała rany, zapalenia, polecą się jaku Jedyny 
drodek i kosztają 3 słoiki kar. 3:60. 


Ehe 


shnione | znane w świecie od dawna. 


Zamówienie adrasi 
Aptakarz A. THIERRY, Pregrada bai 
Rohitach-Sauarbrunn. 


Sprzndaż takte wa wnzgatkich aptakach. Egzemplarz z tysiącem podziękowań 
nz żądanie darmo i opłatnie. 


Rogóżk 


Szczotki do sznrowania peluszj eim i ół kl 
Szczatki do sufitów Szczotki do mycia faszek i 
i r ia szklanek. 
ni dari eni, Szczotki do szkiel od lamp Kraków, 
Szczotki do czyszczenia | Szczotki do kominów. u 
obuwia. Szczotki do dywanów Rynek gł. £. 37. finia A-B. 


= 
Li 


Ta dwa środki domowe są najbardziej rozpowkze- 


s kokosowe, szuzotkowe i żelazne. — Szczotki do wywierania n 
] "o przedpokci. — Szczotki hygieniczne da czyszczenia dywanów 


Maszynki z płytą niklawą do froterawania. 


Trzepaczki trzcinowe. 
Pióroplsze dn kurzu. 
Łopatki hlsszane do śmieci. 
Łopatki i zmiotki do stołów. 
Mieszki da samowarów. 
Sznury do ralet, 

Papiery trunaparentowe 
Linewkl bezpieczeństwa da opa- 
sywania wię przy myciu szy! 
Środki desiniekcyjne 
Srodki owadogulne. 


Lampki platynowe. 

Aparat „Longlife“ do odświo 
żania powietrza w lokulach 

Maszynki do pranin. 

Wyżymaczki z gum walny. | 

Wleszadła na bieliznę. 

Sznury do bielizny 

Artykuły do prania i praso- 
wania. 

„Lesnive PhOnine” najlepszy 
proszek da prania. 


Kalosze rosyjskie i amerykańskie. 
Pantofelki domowe. 
Płachty nieprzemakalne. Płaszcze gumotwa, 


WIELKI KRACH! Zporod: ropołnej stagnacyi w Roayi 
AAA i Królestwia polskiem, wywóz a 

nowego zapasu zegarków szwajcarskich skierowano na Anstrygi nadesłano de 
jeneralnego zastępstwa i głównego magazynu fabryk gonawskich pod firmą: 


Aleksander Landau w Krakowie, Stradom 2. 


dyplomowany segarmistrz. 158 


Olbrzymi transport słynnych zegarków me wasystkich gatunkach, oraa bo- 
gaty wybór biżntaryj, elaganckiego wyrobu se złota I4-kar. do natychrala- 
stowego wysprzedania. Sprzedaję zapas ten po cenach niesłychanie niekich, 
bo BO pry. niżej cen fabrycznych. Zwraca się przeto uwagę P. T. Publi. 
cznodci, by zechciała korzystać x taj rzadkiej spasobności taniegu zakupna 
póki zapas tarczy. — Cenniki polskie wysyła na żądanie darmo. | 


088 S 


statuie zamówienia | 


na święta wielkanocnej 


przyjmować będę SHI 
dla prowincyl w wialki wtorek, dla mlajacowych w wielką środę 


i 

| Józef Siermontowski 
ì Fabryka wyrobów cukierniczych w Krakowie. | 
Jem MAO OOOO OWO WANEDWOW PADY OMNIA TOWA AMAPENEKINA NLP A ; 


4 


| każdego, ktokolwiek: 
rzegamo' |." « 
| rzotki lob ubrania, 
ażeby się nie dał uwleść na oko elegancko wyglądającym na. 
wystawach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowyin, która 
ani krojem ani odrobieniem nie mogą się równać s wykońcaonemł 
‘ubraniami z mojej pracowni; w cenie różnicy niema. A zatem 


| łaskaw! Panowie! zamawiajcle zarzetki | «branje 

u Zygmunta Chill, krawca w Krakowie, Wielopole 3, 
abok głównej poczty. 

Wypożycza się HE RAT AE na prowiasza 


PT Powlarsadal | UR 


Skład maszyn do szycia i haftu, 


da robót krawieckich I szewskich, maszyn 
pończoszalczych | d 


Kurs haftn bezplatnie, 


Przyjmuje również naprawe maszyn do esycia 
wszelkich systemów. Cani franko i gratia. 


JÓZEF IWANICHI 


apecyalista i mechanik, 


LWÓW, (HOTEL ZORŻA). 
Oba PORI 


hoc ja chfopezyk jeszeze/ 
by Row z mlekiaw mani 
sra 8. Ulo ahret ,mabz: 
AATA tylko geyzdiową 


VANA S mei owa 
A meet: 


Prawdziwa 
tylko w oryginalnych 
jakiętach 


z zazwiskiem 


Nikt nie powinien 
Pisy a + 
ziarnowej 

At panókczy 


Dzieci 
powinno się 


przyzwyczajać 
się tylko do 
słrowia. Kathroinera- 


prasowania, przerabiania kapeluszy męskich, 


ANTONI 


